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Świat. się przyoblekł w suknię żałoby 
i Ze: śmiercią zawarł ślub, taż 
Gdzie rzucić okiem, groby i groby 
„I. w. sercu także grób. ma 
Blade. słoneczko w chmurach się chowa, 
Jakby gromnicą IŚni.... 
'A echem idą. złowieszcze. słowa: 
„Co zmarło — niechaj śpi"... 


Roi się oczom wizja wiośniana, 
„|; Pachnący, złoty maj, : 
Baśnie słowicze, grzęda różana ` 
bzów rozkwitłych gaj. . 
I jakieś iskry i jakieś dreszcze 
coś, co: niebem brzmi... 
Ą echem idą słowa złowieszcże: á 
„Co zmarło — niechaj śpi!*....- 


Marzy się sercu legenda jasna, - 

—_ Rajskiego: bytu. szmat, 
Jakaś chatyna, cicha a wlasna, 
„Jakiś wyśniony kwiat. < 


; A.długie święte dni..... 
A echem idą złowieszcze słowa: 
a. „Co zmarło — niechaj Spil“... 


Ciepłych rąk dwoje, dwu dusz rozmowa; 


lśnią się duszy wielkie krainy, 
„ Kedy króluje pieśń, 
wietne purpury, dumne wawrzyny, 
"> Strącona mogił pleśń; 
I szczyty ziemskie, gdzie stoją wieszcze, 
Bóg nad niemi grzmi... ` - 
A echem idą słowa złówieszcze: 
- „Co zmarło —— niechaj śpi!*.... 


Świat się przyobiekł w suknię żałoby, . 
Ze śmiercią zawarł. ślub; 
Gdzie rzucić okiem, groby i groby, 
|. Jl w sercu także grób = > 
Ono: się zrywa: gdzie nić różowa? ; 
© Gdzie moc? gdzie blask? gdzie sny? 
A echem idą złowieszcze słowa: 
- „Co zmarło — niechaj pil“... - 


(Or-ot) 
„Tragiczny los.“ 


` Żadae porównanie wzięte z utworów 
rosy, :«:ch pisarzy nie jest dla narodu ro- 
syjskiego w takim stspniu dzisiaj aktual- 
nem jak porównanie, jakie Dostojewski 
przeprowadza pomiędzy trójką, mknącą 
bez..celu' szerokim  gościńcem, .w.ciem- 
ną noc zimową, a losem Rosji. Na 'pod- 
stawie tego obrazu skreślił wódz kadetów, 
W. Makłakow, brat byłego ministra spraw 
wewnętrznych, szkic -pod tytułem „Tra- 
giczny los“, który był wydrukowany w 
jednem z pism moskiewskich. =“ 
(1 „Dopiero rozwój techniki mógł stwo- 


lub jest. zmęczonym i 


objąć. Zadanie jednak, polegające 


óry się: rozumie na kierowanią 
yną.. Jedeńz nich musi natychmiast: 


1 Listopada 1915 r. | 


półrocznie 6 Mr., kwartalnie 3 Marki © 


„cych stypendium, 


ORGAN 


| Redaktor 


NARODOWY. 
Założyciel i wydawca Jam Grodek, 


przyjmuje. interesantów w sprawach re- 


Cena 6 fern- 


„Redakcja i administracja Przejazd 3 8, otwarte eodz, od 3 
do 7 wiecz..w Niedziele i święta od 12 do 6-tej, 


| na tem, ażeby w największym pędzie zmie- 


nić miejsce nie jest zbyt łatwem, przeci- 
wnie, zadanie to. jest pełnem niebezpie- 
czeństw; jedna chwila bez kierownictwa i 
samochód wpadnie w przepaść. Lecz nie- 


ma innej rady, zabieram się więc do dzie- . 


ła. Lecz szofer nie chce swego miejsca. 


opuścić. Być może, jest zaślepiony, nie 


widzi swej własnej niemocy, bądż z po- 
wodt zawodowej ambicji, bądź przez u- 


pór. Czepia się jeszcze koła sterowego, - 


nie dopuszczając doń nikogo. Co począć 
w tikim wypadku? Czy go przepędzić 
przemocą z miiejsca?... To uchodzi w łago= 
dnie posuwających się sankach i w normal- 
nych czasach, kiedy się jedzie wolno ró- 
wną drogą wtedy ten sposób okazałby się 
zbawiennym. Lecz czy można, podczas 
zawrotnej jazdy na stromej górzystej dro- 
dze tego dokonać? Chociaż jesteś nawet 
zręcznym i silnym, w jego mocy jest je- 
dnak- ster; on kieruje maszyną. Jeden 
zwrot, jeden ruch nieostrożny, wykonany 
jego dłonią, i maszyna zgubiona. Ty 
wiesz o tem, lecz on wie o tem również, 
On śmieje się z twego przestrachu i twej 
niemocy: „Nie odważ się mnie dotknąć! 
Ma słuszność. Ty nie śmiesz go dotknąć, 
choć cię ogarnia zgroza i oburzenie. Lecz 
zapomnisz wkrótce o niebezpieczeństwie, 
o sobie, postanawiasz wyrwać mu ster 
przemocą, chociażbyście obaj mieli tę wał- 
kę życiem. przypłacić. Czekasz jednak. 
Wszak nie o ciebie teraz idzie: wieziesz 
Swą matkę, mógłbyś i ją o zgubę przypra- 
wić. I dlatego panujesz nad sobą, odkła- 
dając swój obrachunek z szoferer na ów 
czas upragniony, gdy  niebezpieczeństwo 
minie i obaj będziecie na równej drodze. 
Zostawiasz przeto ster w rękach szofera. 
Starasz się przytem, by mu nie przeszka- 
dzać, pomagasz mu nawet radą, wskazów- 
ką lub czynem. -To jest ponieuąd twój 
obowiązek. Co jednak odczujesz na myśl, 
iż twe hamowanie się nie przyniesie ko- 
rzyści?. Iż nawet z twą pomocą szofer nie 
da sobie rady? . Co poczujesz, gdy twa 
matka pozna niebezpieczeństwo, błagając 


cię o pomoc, i gdy nie rozumiejąc twego 


zachowania się, oskarży cię o bezczynność 
i oboję ność? * | 

Pan Makłakow nie kończy swego o- 
brazii z przyczyn wszystkim dobrze wia 
domych. Zaaczenie jednak jego aluzji nie 
jest bynajmniej żadnemu rosjaninowi nie- 
zrozumiałem, Dwa są wyjścia możliwe: 
albo samochód wraz z fatalnym szoferem 
zapadną-w przepaść, albo dosięgnie z ty- 
siącem niebezpieczeństw równiny, zanim 
maszyna zostanie rozbitą, i na tej równi: 
nie dńniero nastąpi „obrachunet*, 


2 prasy polskiej 


Trzy msze św. w Zaduszki. 


Ze względu na to, że w wojnie obec-. 
ne wielu ludzi bez pomocy religijnej ze- 


szło z tego Świata, Ojciec św.: dekretem 
konstytucji: Apostolskiej z d. 10 sierpnia 
r. b., pozwolił na odprawienie w dzień Za- 
duszny trzech mszy św. Jedną z nich 
można odprawić według intencji ofiarują- 
dwie zaś inne bez po- 
bierania stypźńd um za dusze wszystkich 
zmarłych, 0:az za dusze dobrodziejów fi=- 
gatarjuszów) i tych, którzy w wojnie obec- 
nej polegli. J 

- W pierwszych wiekach odprawiano 
msze:św. w niedzielę i święta oraz w nie- 
które dni powszednie: w 2-im wieku w 


„Środę i piątek, w 4-ym wieku i w sobotę. 
"Jeszcze w 5-ym wieku nie było jednostaj- 
"nej praktyki.. Codzień odprawiano w A- 


„zniknięcie dziewcząt spowodewali. 


iryce, Hiszpanii i Konstantynopolu, także 


w Rzymie i Aleksandrji, "W wieku 6-ym 
już odprawiano w święta po kilka mszy, 
jeżeli był natłok wiernych, potem zaś z 
pobożności kilka na dzień odprawiano. 


-Na Boże Narodzenie 3 lab 4, na Nowy 


Rok 2 lub 8, w Wielki Czwartek 3; w 13 
wieku zaczęły synody tę swbodę krępo- 
wać, w l4-ym zupełnie zakażały, oprócz 
Bożego Narodzenia. 

W Polsce okreśclono to w r. 1357; 


"Toż powtarza ustawa arcybiskupa Trąby 
2 r. 1420, zabraniająca, aby żaden kapłan 


nie ważył się po kiika dziennie mszy w 
kilku kolejno kościołach odprawiać, co 
synod arcybis. Jarosława okłada klątwą, 
oraz aby nie ważono się śpiewać. początku 
mszy przy kiłku kolejno ołtarzach, a po- 
tem kończyć wszystko przy ostatnim. Pa- 
pież Leon X w 16-ym wieku dał władzę 
biskupom polskim pozwalania księżom na 
odprawianie dwu mszy św. w większe u= 
roczystości, jeżeli mają kilka parafji. To 
dotyczyło też. dnia. Zadusznego. W pro- 
wincji Walencji w Hiszpanji, zawsze wol- 
no było w dzień Zaduszny trzy msze Św. - 
odprawić. | 

„Wznowienie starego zwyczaju ma na 


dosyćuczynienie pobożności wiernych. 
Wprawdzie ofiara, złożona w tym dniu na 
cele oświaty będzie wielką zasługą wobec 
Boga, nie należy jednak zapominać o mo- 
dlitwie zadusznej, której ani chorągiewki, 
ani światła na grobach, ani hałaśliwe częś 
sto, połączone z paleniem _ papierosów, 
zwiedzanie cmentarzy nie z stąpi. 
Ks. Szkopowski, 


(Kurjer Warszawski.) 


2 zien „polskich, 


Zaginione panienki, 


„ Od wydziału wywiadowczo-kryminal- 
nego stoł, m. Warszawy otrzymujemy na- 
stępuiący komunikat: 

„W niedzielę, dnia 24 października, 
w godzinach południowych, podczas zwie- 
dzania pamiątek na cmentarzu powązkow- 
kim w Warszawie przez grupę uczęnnic, 
zaginęły i więcej do domu nie powróciły: 
H:lina Malinowska, lat 13, córka: inżenie- 
ra m. Warszawy, ciemna blondynka, wło- 
sy obcięte do ramion, wzrostu dobrego, 
oczy szare, ubrana w granatowy mundu- 
rek, okrycie ciemno-bronzowe, kapelusz 
bronzowy, pluszowy, przepasany zieloną 
wsiążką, wysokie buciki sznurowane z mo- 
siężnemmi hakami, podeszwy podbite go- 
Ździami, Szcz-gółne oznaki: mały palec 
u nogi odmrożony, na podbródzu dwa 
czarne punkciki, na Szyi dwie maleńkie 
blizny po operacji, 

Marja Kazimirske, córka fabrykanta 
z Warszawy lat 15, smukła brusetka, u- 
brana w granatowy mundurek, żakiet je- 
sie:ny ciemno-szary w paski, na głowie 
czapeczka granatowa „berct* na nogach 
półbuciki. | 

Ewa Paruszewska, lat 14, córka oby- 


 watela ziemskiego, dość pełnej tuszy, do- 


breqo wzrostu, blondynka, ubrana w gra- 


onatowy mundurek, granatowy jesienny ža- 


kiet, czapeczka granatowa „beret“. 

-Straż obywatelska stołecznego mia= 
sia Warszawy robi usilne starania celem 
odnelezienia zaginionych i zwrócenia ich 
rodzicom, jako też wykrycia tych, którcj 


Nadmienić należy, że w notat*zch | 


pozostawionych przez zaginione, są jaxby 
„ślady, że dziewczynki zamierzały wspólnie i 
wyjechać w celach ideowych i by utrudnić ! 


celu pomoc duszom zmarłych oraz za- 
i 
i 


pół po południu zakradł 


Rok IV. — Me 289. 


OGŁOSZENIA: 


Nadesłane na 3. stronicy wśród tekstu za wiersz iub jego 
miejsce 1 Mr; reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajne 30 fens 
nekrologja 40 f; Ogłoszenie małe 4 f. zą wyraz. 


Każde ogłoszenie najmniej 40 i, 


poszukiwanie miały przybrać nazwisko sie- 
rot-sióstr Kochańskich, względnie Kocha- 
nowskich z imionami: Zosia, Janina i Ma- 
rysia. 

Wydział wywiadowczo-kryminałny stoł, 
m. Warszawy zwraca się za pośrednictwem 
prasy z prośbą do wszystkich osób orga- 
nizacji społecznych, sportowych i t. d. o 
współdziałanie i zawiadomienie go (wy. 
dział wywiadowczo-kryminalny, Daniłowi- 
czowska 8 w Warszawie) o wszystkiefm, 
coby do osiągnięcia zamierzonego celu 
przyczynić się mogło, i 

W miejscowościach, z któremi brak 
jest komunikacji telegraficznej lub poczto- 
wej, uprasza się zawiadomić miejscowe lub. 
niemiecko-austrjackie organy administre 


-cyjno-policyjne, 


Wszystkie czasopisma krajowe i zau 
graniczne proszone są o łaskawy przedruk 
powyższej prośby*. 


2 Warszawy. 


(l) Zarząd miasta otrzymał szereg 
próśb o pozwolenie otworzenia salonów 
dla chiromancji, wróżb i alchemii. l 

Widzenia z aresztantami w wi¿zie- 
niach na ul. Dzikiej, Dzielnej, etc. odby- 
wają się w środy od godz. 10 do 12-ej 
przed południem. a 

Pozwolenia na to wydaje kance- 
larja przewodniczącego Cesarsko-Niemiec= 
kiego Głównego Sądu. 

Listy-depesze, które poczta zaprowae 
dziła, przyjęły się tutaj bardzo szybko i 
konkurują z posłańcami. 

List z napisem: „express“ i pa"x->- 
ślone na drugiej stronie czerwonym cłów- 
kiem albo atramentem, zostają ratych- 
miast oddane przez pocztę niemiecką pocze 
cie obywatelskiej, która je zaraz odsyła, 
pobierając za przesyłkę po 20 groszy, fak, 
iż adresaci otrzymują listy „w godzinę“ po 
wrzuceniu ich do skrzynki pocztowej. ` 

Władze zwolniły z sekwestru 12 wago: 
nów kryształu, należące do firmy handie- 
wej J. Kon (Pańska nr. 13), które się 
znajdowały w Gdańsku i pozwolono wy- 
słać je do Warszawy. Transport ten Spo: 
dziewany jest już w tych dniach w War- 
szawie i wpłynie niewątpliwie na zniżkę 
ceny cukru. . 

Poczta obywatelska unormowała ce- 
nę za przesłanie druków, cenników i cyr- 
kularzy na 2 grosze. 

Warsztatom, które sobie zakupiły koks 
jeszcze przed 19 października, pozwolono 
odebrać swój zakupiony towar. 

Prócz tego pozwolono im też, na sku- 
tek specjalnych starań, na dalsze zakupy, 
lecz wograniczonej już ilości. 

W ubiegły czwartek, o godzinie 12 i 
się do mieszka- 
nia robotnika fabrycznego w Mokotowie - 
(Nowo-Aleksandryjska 38) Skowrońskiego, 
złodziej, który, korzystając z nieobecności 
domowników, miał zamiar wykraść z kii- 
ferka „majątek“ robotnika, składający się 
z 30 rubli. 38 ; 
| Został tam jednak 10-letnią córeczkę 
robotnika, która z powodu ` przeziębienia 
się, nie poszła do szkoły — zabił ją prze- 
to siekierą i skradłszy te 30 rb. zn:kł bez 
śladu, nie spostrzeżony przez nikogo. 

: i Eioraterjuma, 

Komitet obywatelski zwołał specjalne 
zabranie z udziałem przedstawicieli bane 
ków i domów bankowych dla powzięcia 
opinji w sprawia moratorium, 

Na zebraniu po wyczerpującem oświe- 
tleniu sprawy zebrani doszli do następują 
eegn . wniosku: , 

1) Moratorium ñaležy utrzymać je- 
szcze w dotychczasowej rozciągłońe! na 
pewien cezas, dopóki stosunki komunika- 
cyjne nie będą uregulowane, aby mieć 


-2 


„możność zbadania stosunków i porozumie- 
"wania się zarówno z częścią oknpowaną 
przez władze. niemieckie, jak i austrjacko- 
węgierskie, 

2) ” Moratorjam winno być utrzymane 
„do czasu utworzenia banku centralnego, 
który byłby regulatorem rynka - pienię- 
nego. i 

2 Przemyśla. 
HEBEI 
i W tym tygodniu rozpoczęło wycho- 
dzić znowu „Echo przemyskie* pod ree 
dakcją ks. Dra Habudy. . 

Z „Echą* dowiadujemy się, że K. B. K. 
w najbliższych dniach otrzyma znaczne 
zapasy Żywńości, które juź są w drodze, 
Są to trzy tysiące kilogramów słoniny, 
enkier, groch, fasola, sago, mąka, grysik 
ryżowy, ryby marynowane i t, d. 

W sprawie pozostawienia ks. Probo- 
Eżeczom pewnej ilości pszenicy do celów 
liturgicznych odniósł się Konsystorz Bi- 
skupi do Namiestnietwa, od którego otrzy: 
mał następujące pismo: „Na odezwę z dnia 
20 września 1915, L. 1237 mam zaszczyt 

. bźnajmić, że sprawę pozostawienia: probo- 
Bzczom pewnej ilości pszenicy do wypie- 
kania opłatków na hostje i komnnikanty 
ptzedłożono e. k. Ministerstwu. spraw we- 
wnętrznych do decyzji. Pozostawienie pro» 
bószćżom zboża na inne cele jestze względu 
ha obowiązujące przepisy ustawowo nje- 
dopuszczała”, „e 


Lwów. 
Zarzad fowaszystwa nauczycieli szkóż 
: wyższych 
odbył swe zwyczajne posiedzenie we Lwo- 
wie w dniu 4 października. Zagajając po- 
siedzenie złożył przewodniczący zebrania 
w podniosłych słowach hołd obywatel- 
skiej pracy Komisji oświecenia w War- 
szawie, postawił wniosek złożeńia tej Ko- 
misji w darze po 10 egz. 72 podręczników 
szkolnych dła szkół średnich i wyższych 
oraz po 8 egzemplarze innych wydawnietw 
Towarzystwa, między: innemi i „Nauki i 
Sztuki", razem koło tysiąca tomów war- 
tości 2044 kor. Wniosek ten uchwalono 
jednomyślnie, jak niemniej i następny, by 
dla szpitali Legionów oraz innych żołnierzy 
Polaków złożyć w darze 500 egzemplarzy 
dziełka własnego nakładu 
g pamiętników o powstaniu 1868 r,” zebrała 
Dr. Zofja Szybalska oraz 50. egzem. książki 
podróżwiczej p. $ „W krainach słońca” 
D-ra Jakubskiego, SĘ 
W dalszym ciągu posiedzenia uchwa- 
lono rozpisać koakurs na stypendja z fun- 
dacji. im. Miekiewieza dla wdów i sierot 
po nauczycielach szkół średnich, których 
z powodu wypadków nie można było roz- 
dać w dniu statutem przepisanym, t. j. 


p. t: „Urywki. 
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_dnia jest obsadzenie Tetowa, wskutek czego 


„wi ofiarowano żelazne krzyże. 


ster Lloyd* donosi: 


GAZETA ŁÓDZKA. 


lipca w dniu przewiezienia zwłok A. Mić- 
kiewicza na Wawel, 
czynić to w dniu urodzin Wieszęza d. 24 
grudnia. Na wniosek dyrektora D-ra B. 
Mańkowskiego postanowione gromadzić 
materjały do dziejów szkoły naszej w czasie 
wojny. 
W końeu zała.siono szereg Spraw 
administracyjpych i wydawnieżych, uchwa- 
lając między innemi wydanie III rocznika 
„Kalendarzyka profesorskiego* na rok 1916. 
Rocznik ten obejmie krótkie dzieje naszego 
szkolnictwa na wychodźiwie, stan szkol- 
nietwa polskiego w Królestwie Polskiem i 
na Litwie, udział nauczycieli szkół Śre= 
dnich i wyższych w dzisiejszych walkach 
i inne. 


Kroniku peltyczia. 


Qdcięcie Serkji. 
SOFJA, 30 października. Wydarzeniem 


dokonane jest zupełne odcięcie Macedonii 
od Serbji. Monastyr i Ochryda pozostają na- 
dal bez połączenia z Serbją. 
Wyjazd króla Piotra, 
BUDAPESZT, 30 października. Po- 
dług wiadomości z „Vilag*, król Piotr nie 
powróci już do Serbji. 
W ostatnich dniach król popadł w 
tnelancholję i poradzono mu wyjazd do 
miejscowości kuracyjnej. Król udał się w 
drogę przez Albanję. 
Śmierć serbskiego ministra 
finansów: 
~- PARYŻ, 30 października. Agencja 
„Havasa* donosi, że zmarł serbski mini- 
ster finansów Paczn. - 


Odznaczenie 3 
Następcy tronu Borysowi, wielkiemu 
księciu Cyryilemu, prezesowi 
Radosławowi i generalisimusowi Szekowo- 


Wyjaśnienie ministra Rados= 

STAWOCWAI. | 
SOFJA, 29 października. Prezes mi- 
nistrów Radosławow w przemowie swej 
kładł główny nacisk na ścisłe połączenie 
narodu z armją dla Świętych spraw ojczy- 
zny, wobec którego utrzymać się nie mo- 
że Żadna opozycja. 
= Stosunek do Grecji i Rumunji jest 
bardza dobry, 


Burgas, 


BUDAPESZT, 30 października. „Pe- 


aeren EIR 


Uchwalono więe u- 


ministrów 


of Britain“. 


Wiadomość o ostrzeliwaniu Burgas 


nie potwierdza się. 


Pocisk 24 cent. działa z nadbrzeżnych 
baterji w Traza trafił w rosyjski okręt wo- 
jenny „Sinope“ i wywołał na nim ekspło= 
zję. | a g 
Wymarsz Anglików do 

Miacedonike | 
LYON, 30 października. „Progrés“ 
donosi z Salonik: Angielskie wojska otrzy- 
mały rozkaz wymarszu Na front, Rozkaz tet 
wywołał wielki entuzjazm w obozie an= 
gielskim. , 
Ppzerwanie angielsko~ 
szwedzkich układów. 


SZTOKHOLM, 30 października. Ukta- 
dy, rozpoczęte w początkach lipea pomiędzy 
Szwecją i Anglją w Sztokholmie, prowadzone 
w celu porozumienia się co do rozmaitych 
gospodarczych spra, nie osiągnęły pożąda- 
nego rezultatu i zostały przerwane. Z oby- 
dwóch stron wyjaśnicno, że tego rodzaju 
zakończenie układów nie szkodzi przyjaznym 
stosunkom między obydwoma krajami. 

Hrabia Wolff-Fietiernich 
posłem w Konstąntynopelu. 

„Nord. Deut. Allgem. Zeit." donosi, że 
przy Wysokiej Porcie mianowany został ja- 
ko poseł nadzwyczajny hrabia Wolff Met- 
ternieb, były poseł w Londynie. 


Powrót Eiemców z Czingtau. 
KOPENHAGA, 30 października. Ame= 


przybył tu dzisiaj; miał on na pokładzie 70 
pasażerów niemców z Cziagtau, przeważ- 
nie żony i dzieci, Etórych mężowie i ojco= 
wie polegli na wojnie lub wzięci zostali 
przez Japończyków do niewoli, 

„Hellig Olav“ był przez wojenny o- 
kret angielski prowadzony do Kirkwal. ' 
Tam zatrzymano trzech. lekarzy niemie- 
ckich i internewano ich, jako jeńców wo- 
jeannych. 

Wczesna zima : 

KRÓLEWIEC, 30 października. W ca” 
łych wschodnich Prusach trwają dość sil- 
ne mrozy, Najzimniej było w: Wystrucim 
gdzie w czwartek mróz dochodził do 8-miu 
stopni.. i 

W Królewcu przy 5 stopniach mrozu 
spadł obfity śnieg, = © - | 

E . Ba morzu 

CHRYSTYNJA, 30 października, 
Norweski parowiec „Turid* przybył do 
Trondjem z 22 uratowanemi osobami, z 
wielkiego: brytańskiego parowca „Empress 


rykański okręt podróżniczy „Hellig Olav", 


Nr. 289, 


zmn Z EEEE | 


Brytański parowiec, który wiózł we; 
giel, przeznaczony dla Archangielska, nafa 
knął się na morzu Białem na mine i nto 
nął w ciągu 3 minut | 

Zginęło siedem osób z załogi, 


Zakaz wywozu z Danji, 


Duński rząd zakazał wywozu z krają WSZY- 
stkich gatunków mydeł a także i kół dla 
normalnych i motorowych kolei żelaznych, 


Katastrofa w amerykańskiej 
szkole. 


NÓWY-JORK, 30 października, Ka. 
tolicka parafjalna szkoła w Peabody spło- 
nęła. Blisko 50 dzieci zginęło w płomie- 
niach. 

Przyczną pożaru byla eksplozja ko- 
tła. 

AMSTERDAM, 30 października. Spa. 
lona szkoła w Peabody należała do parą- 
fji św. Jana i uczęszczało do niej blisko - 
700 uczniów. Gdy wybuchł pożar, stara- 
no się wyprowadzić dzieci tylnemi drzwia= 
mi. Pomimo zakazu dzieci pchały się roz- 
paczliwe do frontowych drzwi, gdzie w tło» 
ku mniejsze dzieci zagniecione zgstały na 
śmierć, 


Obwieszczenie. 


W środę, d. 3-go Hstopada 1915, o godzinię 
5-ej po południu w sali posiedzeń Rady Miejskiej, 
ul. Spacerowa 14 (ginach Banku Państwa odbędzię 
się posiedzenie Rady Miejskiej. 

- Porządek dzienny. 

1) Ustanowienie budżetu Miejskiego na czas 
od 1-go lipca 1915 do 31-go.marca 1916. 

2) Wybór dwuch członków do komisji «e 
miocy uchwały Magistratu z dnia 20 września r. w. 

3) Wybór jednego członka do Delegacji Ni» 
sienia Pomocy Biednyrm. 

k 4). Przyznanie rb. 2000 dla Łódzkiej Straży, 
Ogniowej Ochotniczej w celu nabycia jednej pary 
koni. 

5 Przyznanie zapomogi rb. 4000 Towarzy- 
stwu Doraźnej Pomocy Lekarskiej „Pogotowie Ra- 
tunkowe* za czas do 3l-go marca 1916. 

6) Przyznanie jednorazowej zapomogi rub- 
li 1500 dla Domu Starców im. Konstadta. 

7) Przyznanie Komitetewi Centralnemu bu- 
dowy szpitala dia umysiowo chorych żydów w Ra- 
dogoszczii pożyczki w wysokości rb. 19.000. 

8) Przyznanie funduszu w wysokości rubli 
1600 na kenkurs projektu nowego ukształtowania 
lasu miejskiego. | s" 

a 9) Umorzenie samy rb. 1000 powstałej skut- 
kiem kradzieży. i . 

10) Omówienie wniosku intorpelacyjnego y- 
Dr. Sterlinga i tow. 

Łódź, dnia 30-go października 1915. 


J. Triebe. 
ARJ DAĆ 
FSE 


Żołnierze angielscy. 


W „Berl. Tagebl.* pisze pod powyż- 
szym nagłówkiem B. Kellermann, spe- 
cjalny korespondent z frontu zacho- 
dniego: i | 

„Myją się jak koty, które wpadły 
w dół z gliną. - | 

szędzie na dziedzińcu siedzą lub 


stoją, na pomoście przy magazynie to- : 


warowym, na schodach skrobią i szczot- 
kują. Glina z rowów w Givenchy i 
w Lóos wzbija się w chmurach pyłu 
z kitlów o barwie ziemi i ze spodni. 
'Opanki rozwijają, trą pomiędzy dłońmi, 
piorą i wywieszają do osuszenia. Scy- 
zorykami usuwają stwardniałe błoto ze 
śurdutów i spodni. Inny stoi w koszuli 
i trzepie spodnie. Niktby nie uwierzył, 
ile nagromadzić się może gliny w je» 
dnych spodniach. Głęboko siedzieli w 
błocie, tam u licha! 

Kilku górali szkockich stoi przy 
kurku od wody w krótkich spódnicach 
szkockich i myją gołe nogi. Bili się 
wspaniale. Stojąc prosto, dawali salwy. 
Tylko niewielu z nich jest tutaj, reszta, 


można to poznać po ich oczach, leży 


tam, na polu. 

szyscy pracują bez Śmiechu, pra- 
wie nie mówiąc ze sobą z powagą lu- 
dzi zajętych swoim interesem. Widać, 
że do porządku przyzwyczajeni, błota i 
brudu nie znoszą. Wielką kładą wasę 
na śironę zewnętrzną. Wczoraj w bi- 
twie wzięci w nitwolę, dziś wielkie pra- 
nie, od jutra zaczyna się życie prywa- 
ine. Kontrakt ich skończył się. Często 
widziałem jeńców francuskich, pozosta- 
stających trzy dni w błocie i łachma- 
„nach, dumających nad niedolą. Żadnej 
„wagi nie przywiązywali oni do strony 
zewnętrznej. Kontrakt ich nie koń- 
czył się, ` . 
- Wczoraj wyglądali ci Anglicy jak 
horda zbrodniarzy, gdy ich widziałem 
brudnych i obdartych, idących z pola 
bitwy. Dziś wodą obmyli częściowo nie 
zupełnie brud z twarzy, poczem twarze 
ich rzeczywiste pokazały się słońcu. 


Jest między nimi mnóstwo twarzy szu- 


małe przycięte wąsiki, złe zęby angiel- 


bieniczników i złodziei, reprezentantów 
najciemniejszych zaułków londyńskich 
w Whitechapel, przedstawicieli proletar- 
jatu fabrycznego, atoli większość, jak 
żołnierz wogóle, wygląda prosto, nieo- 
ciosanie i dobrodusznie. . Wykazują oni 
szczególne cechy swojej rasy: chudość, 


skie, zimne osadzone blisko siebie oczy 
i wązkie głowy. Palą ze swych krót- 
kich fajeczek, plują na swój sposób i 
mówią przeważnie okropną angielszczy- 
zną. Jest między nimi wielu ludzi sta- 


wąsych. Są oni dzielnymi żołnierzami, 
bezwątpienia, walecznymi i wytrwałymi, 
szczególnie nadającymi się do walki w 
rowach, czy ich atoli można użyć w woj- 
nie polewej z powodzeniem, wątpię. By- 
łoby błędem nie do darowania przy- 
puszczać, że armja Kitchenera składa 
się z hołoty. Jest między nimi wielu 
ochotników i ludzi przyzwoitych, którzy 
nie potrzebowali dla grosza wstępować 
do armji. 

Większa atoli część wstąpiła do armji, 
ponieważ nie miała pracy, ani też wi- 
doku jej otrzymania. | 


Są oni powściągliwi i podejrzliwi» 
wszakże gdy z nimi mówi się dłużej, 
stają się rozmownymi, jak wszyscy jeń- 
cy, gdy widzą, że losem ich się intere- 
sujemy. Tak, aby powiedzieć prawdę, 
zgłosili się do wojska, ponieważ w kie- 
szeni nie mieli ani szeląsa. Zgłosili się 
dobrowolnie, ponieważ chcieli wystąpić 
w obronie sw=se kraju. Długi żołnierz 
z Walji mówi z przekonaniem: „One has 
te fight, sir — to fight — to fight, to 
fight..." 
U niektórych spotkałem się z dzi- 
wnym zabobonem: zwalczają nas tu na 
kontynencie, ponieważ obawiają się, że 
napadniemy ich wyspę. — „Ależ wasza 
flota?..." Niedowierzające mruganie oczy- 
ma. „Możecie wysadzić na ląd wojska, 
mój panie, czyśmy tego nie uczynili na 
Gallipoli? * Agenci musieli ich pięknie 
obełgiwać. 
„Czy pan walczyłkyś chętnie dalej. 
Czy też rad jesteś, że się skończyło? 
__ Są to szczerzy. ludzie, Mówia tak 


rych i wielu. młodych, 19-letnich goło- 
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TZ ZSOŃ TERRA POWTARZA 


i owak, ale w końcu przyznają si 
tak jest lepiej. | o Ga 
Pewien podoficer, który oskrobywał 
swoje kamasze, powiedział mi ze zim- 
nym wzrokiem: „Naturalnie walczyłbym 
chętnie dalej i sądzę, że tak uczyniłaby 
większość z nas. > 

„dał dawno pan jesteś na wojnie?“ 

„Dwanaście miesięcy”. 

Nietylko on sam przemawiał w tym 
tonie. a 

„Jzden z nich odezwał się do mnie 
po niemiecku. Mówił. głosem wysokim 
dziewczęcym, skoro atoli mówił po an- 
gielsku, dźwięk jego głosu był normal- 
ny męzki. Opowiadał o scenach stra- 
szliwych, podawał szczegóły przerażaią- 
ce. Jak jego towarzysz padł głową na 
ziemię i uwiązł z nogami wzniesionemi 
w górę. Rzecz niezrozumiała. Nigdy te- 
go nie zapomni. Później chciał to na- 
rysować. Był malarzem. Był on je”nym 
z niewielu tych ludzi, którzy mieli po- 
jęcie, gdzie walczą. Był on w rowach 
pod Festhubert. Inni nic nie wiedzieli. 
Byli w tranchóes i na tem koniec. Po- 
glądu na front angielski nie miał z nich 
żaden. Malarz twierdził, że ich wystrze- 
lała własna artyłeria. . Pewien artysta 
z variété, mały krępy człowieczek, -był 
tego samego zdania. 

Większość ich była tego zdania, że 
ustawa o powszechnej służbie wojsko- 
wej nie przejdzie. Nigdy! 1 podoficer, 
który gotów -był wrócić do rowów, 
oświadczył, że jest przeciwnikiem tej 
ustawy. „dest lepiej tak —mówił—, kto 
chce walczyć, niech walczy, kto nie 
chce, niech zostanie w domu. Taki jest 
mój -pogiąd. Czyż byłoby zasługą wal- 
czyć, jeżeił się jest zmuszonym?” 

Ale „chances“ widoki zwycięstwa? 
Byli oni tego zdanie, że Niemcy z bie- 
giem czasu się wyczerpią. Kitchner mo- 
że mieć tylu Żołnierzy, ile zechce. 
Wszyscy przecież życzą sobie, oby woj- 
na skończyła się rychło. To już nie 
wojna. Nienawiści do Niemców nie czu- 
ją. Walczą za sprawę angielską. Kropka. 

le usposobiony sierżant, ten sam, 
który miał na piersiach fotografję ma- 
iej, złotowłosej Irlandki, zawiniętą sta- 
rannie w zielony papier, szepnął mi do 


, że 
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ucha, że gotów się założyć, iż Niemcy 


odniosą zwycięstwo. O każdą sumę. 
Obecnie się nie przełamali i nie prze- 
łamią się nigdy. Djabeł niech porwie 
politykę. Jest głupstwem walczyć da- 
lej. Niechajby Grey raz tylko przyszedł 
do rowów, chociażby na kilka godzin. 
Wzburzony splunął i zaklął najokrutniej. 

Zjawia się znowu mój groteskowy 
Szkot. Jego przyjacielskie oczy błęki- 
tne jaśnieją. Otrzymał nowe solidne . 
buty. Wczoraj biegał boso, mając nogi 
owinięte tylko pasem. Odłamek grana- 
tu oderwał mu podeszwy. Był szczęśli- 
wy z powodu nowych „boots“, j 

„One wojnę przetrzymają”. 

„Tak. Miejmy nadzieję, że długo nie 
potrwa'. 

, W gmachu obok umieszczono pro- 
wizorycznie oficerów. Jak długo wojna 
trwać będzie, to im obojętne. 

Rok, dwa, trzy lata, gdy będzie po- 
trzeba. Anglja posiada dość pieniędzy i 
dość ludzi. Im dłużej trwa wojna, tem 
większe są szanse Anglij. Jeżeli teraz- 
nie przełamali się, przełamią się następ- 
nym razem lub za rok. Tak mówią. Ja- 
ko oficerom inaczej mówić nie wypzda. 

Na jakiej podstawie mogłaby dziś 
Anglja zawrzeć pokój? Kilka kolonji'nie- 
mieckich, ot wszystko, co Anglja w rę: 
kach swych posiada. A więc nie poro 
stałoby nic innego. Czy atoli sądzą, że 
im tyle czasu pozostawimy? Tego py* 
tania nie rozumieją. 

u ich towarzystwie znajduje się 
tasże oficerj francuski, który walczył 
pod Souchez. Przechadzając się ze mną, 
rowiada z rezygnacją: Tak dalej nie 
idzie. Dyplomaci wojnę wszczęli, niech 
ją ukończą. Orężem wojny nie skoń- 
czymy. Jeszcze kilkaset tysięcy ofiar 
i sytuacją ta sama. 

Anglicy stoją w szeregu do tran- 
sportu. Poruszają się na miejscu z nie- 
cierpliwością, widać w ich oczach ra- 
dość i półgłosem śpiewają: „There is 
a iar way..." W końcu żywo idą nie jak 
źoinierze, lecz gimnastycy. 

Zegnają mnie ruchem ręki. Łatwo 
godzą się z losem. Byłoby z nami źle, 
gdyby z taką samą ochotą szli do walki 
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Ralendarzyk. 


DZIŚ: Wszystkich Św, 
JUTRO: Dzień Zaduszny. | 
: Wschód słońca o godz. 8 m. 49. 
zis o g1 po potud. Słan barometru 746 
ak jądro. spodziewana slota. 


-PRATS POLSKI. Dziś o godzinie T-ej 
„Warszawianka* (Pieśń zro- - 


wieczorem B- 
aa 1835). Ji, -ty Pawilon". III. ;Pierwiosnki”. 
i TEATR BCALA. Dziś o godzinie 
3-4) wieczorem „Kościuszko pod Racławicami", 
4, 0, ,WYPOBYCZALNIE Tow. „Wiedza“ ot- 
warte codziennie od g. 6—8, w niedziełe'£ swig- 
wad g IB. | | J Pa 

1. bibloteka ul. Piotrkowska 103. 

II. hibloteka ul. Targowa 59. 
WYPOŻYCZALNIE Tow. Krzew] Oświa» 
ly onarte są wy rodo od godz. 4—6, w niee 

ts i Święta od 1-ej—1-ej, 


a NEK) 


Rianika_miektowa i x 


Wezmamie. 


Ochotnik 16. Ułan Helmuth Fritsch, - 


mr. 16 września 1891 w Głogowie, przy- 
dzielony do mieszanego. szwadronu 13 
śragyonów 38 brygady jazdy, 6 dywizji 
jazdy, oddany był jako ehory około 25 listo- 
rala (około 106 kilometrów na zachód od 
Warszawy) lazareżowi do Brzezin. W cza- 
te 27—29 listopada dostał się do niewoli 
„resyjskiej. Ktoby. o nim wiedział, np. także, 


Xtóra  kompanja sanitarna go transporto. 
„wała, raczy: donieść pod adresem C. O... 


Fritsch Berlin W. 9. Believnestr. 14. 
Famo schronisk św. Stanisława Mostki 
Zarząd Towarzystwa Sehronisk Św. Sta- 
misława Kostki zawiadamia, że w dniu 7 li- 
stopada odbędzie. się: poświęcenie lokalów 
Ochrón i Przytułków, istniejących pod egidą 
JP-wa a mianowicie: : | 
% godz. 2 pp. —Ochrony I-ej ml. Aadrzeja 
Nr. 58. 


« a 8 „ 7-Przytułku dla sierot przy 
i ul. Piotrkowskiej Nr. 234. 
a » Bas ~—Ochrona Ill-ej przy ul. Sa- 
BE śnowej Ne, 9. 
» 4 „  —Żłobka dla podrzntków przy 


ul. Wacława Nr. 4 (obok ko- 
Ścioła ów, 4eny na Zarzewie). 

CILA 4104,12 Rady miejskiej, 
(p We środę, t: je 8 listopada o go- 
dzinis. 5-6j po poł, w. gmachu magistratu 

o ae kę zebranie członków Rady miej- 
skiej. © : 

-- Głównym wnioskiem 

Stanowienie budżetu. - 

Wymiana zniszczonych porów, 

„Wobec wielkiej ilości podartych bonów, 
przypominamy, że wymiana podartych bo- 
nów 20 kop, uskutecznią się co wtorek, zaś 
wymiana bonów 50 kop, obywa sie codzien- 
nie z wyjątkiem świąt w gmachu Banku 
Handlowego. POW 

„Wymiana, wkraw kurujących po mia- 
žole pogłosek, odbywa sią bez żadnych po- 
trąceń, : on SE 4. i . 

Ogólne zebranie pracowników kra” 

RT wieckich. 

"_ 4h) W sobotę, 1. j. 6 listopada o go” 
dzinie 9 rano. odbędzie się ogólne zebranie 
zmłenków Zw, zawodowego pracowników 
śrawieckich, SER 

Xapomogi dia Bodupadłych kupców. 


[posiedzenia jest 


-(h) Zapomogi dla podupadłych kup- 
gów będą wydawane przy Żyd. Tow. Dobr. | 
Zachodnia 20) w poniedziałki i czwartki | 


»d 8-ej do 5-ej po pok 


Ziapomogi wyda- 
wane gą 1-—2 rb.. i 


. © W przeciągu ubiegłego tygodnia wy- , 


dawano pożyczki w sumie 25 rb. -- 
Z powodu chwilowego braku gotówki, 


tis przyjmowane są żadne nowe deklaracje | 


1a otrzymanie zapomóg. 
i- Tania kuchaia przy Zyd. Tow, Bobr, 


Dobr.: wydaje. dziennie około- 1700 obia- 
łów w cenie 1 kop. i z górą 100 beze 
Natnie. EN 
<: Z powoda rozporządzenia magistratu, 


Ë do każdego obiadu mu być dodawany | 


gleb ad b. tygodnia, dedaje się po pół. 
jmta chleba sa kartkami chlsbowemi do 
fbiadu w cenie 3 kop. . 

„Chleb ten jest wypiekany w Tow. 
Jobr. z mąki, otrzymanej a Delegacji zas 
rowiantewania miatta, | 

FA : Ukaramy stróż. 

-« (Bb) - Stróż domu Nr. 41 przy ul. Spa- 
rowej, Franciński, skazany został na 2 


niesiące więzienia za pobicie kijem ucznia 


zkeły,.: RAMI ` 


kult l maka, 


Komedja ()w 4 aktach przez Pa- 
wła Gavault i Roberta  Chavray. 


Farsa francuskiej spółki autorskiej pod: 


pwyższym tytułem posiada wszystkie cechy 


pęe rodzaju roboty: jeden autor. wywyśli | WYTZICONO „nieprzyjaciela ze stano- 


„| Marjane, drugi 
-opieprzy i sztuka gotowa. 


“atal e 


z : |. dkowan i amu- 
(b) Tania. kuchnia przy Żyd. Tow. środkowanym ogniem naszym źmu 


EAEE NICE REZ RNA. 


jakąkolwiek bądźniegrawdopodobna historyjkę. 


ówentualnie przygode jakiegoś pana Andrze* 


GAZETA ŁODZKA. 


a mJ DE RAE 


3. 


"ROZWI DD eaaa a ai 


; wisk przy drodze Satornja-—Kragu- | Pirotu, zbliżyła się o tej samej porze 
| do Własotinców, 


ja Ternay, który miał właśnie taką ohrzeste '| 
ną córkę Ziutę i przyjaciółkę szansonistkę | 


autor należycie te fatułę 


Dla względnego powodzenia trzeba 
wpleść do akcji przyjaciela Deodora Panard, 
który zwykle jest typom mosno komicznym 
w. Szejer), więc ludziska się uśmieją, nie- 
dostrzegzjąc całego splotę niederzeczeństw, 
zwykłych w tego rodzaju farsach. Trudno 
się silić na opissnie treści „Panna Ziuta — 
moja Żona” ——' usuwa. się bo wprost x pod 
pióra. - : 

Zaznaczyć jednak należy, że jest to, 
bądź co bądź, sztuka uamskroś salonowa, do 
takiego więc tonu wykonawey dostroić się 
muszą, A . 

-Tylko pani Moraks, pan.Szejer i Olędz- 
ki a po części pan Machalski pamiętali o 
tem, że grają role w salonowej farsie fran- 
cuskiej, gdzie obowiązuje przedewszystkiem 
elegancja, baz 
niezem. 7 
Co do tempa, to pod tym względem 
szwankuje zespół teatru polskiego, więc 
naturalnie i w sobotę nie było lepiej. , 

W roli pani Saiat Asisses ukazała się 
po raz pierwszy nowosasngażowana panna 
Burska, która wnosi ze sobą na scenę prze- 
dewszystkiem werwę i młodość, 

Co z miej-teatr Polski zrobi, to się w 
następetwie pokaże, gdy zobaczymy ją ua 
scenie w większych rolach. J. Gr. 

f Teatr Soala“ 


Dzisiaj o godz. 7-2j wiecz. Zjedno- 


czeni pod dyrekeją A. Szarkowskiego wy- 
stawiają. w teatrze „Seala“, Cegielniana 
Nr. 16 przepiękny obraż Anczyca „Kościu- 
szko pod Racławieami*, który tak nie- 
zwykłem powodzeniem 
teatrze Wielkim. 


"cieszył się w 


Telegramy. 


Wielka Kwatera Główna, 

31 października. — Urzędowo. 

Z widowni zachodniej... 
„Wojska bawarskie opanowały 
na północnym wschodzie od Neuville 
stanowisko francuzkie na rozciągło- 
ści 1100 metrów, pojmały około 100 
jeńców, zdobyły 4 karabiny maszy- 
nowe i 8 ciskacze mia, Wieczorem 
odparto przeciwnatarcie nieprzyjaciel- 
skie. W Szampanji stracono w no- 
cy z 29 na 30 daleko wysunięty na- 
„przód rów niemiecki na północy od 
Le Mesnil wskutek przełamującego 
natarcia Francuzów na stojącą tam 
kompanję. . 
"Popołudniu natarły wojska na- 
sze pod T'ahure. 
Zdobyły one szturmem Butte 
de Tabure (wyżynę 192 na północ- 
nym zachodzie od tej miejscowości). 
walkę toczono całą noc, pojmano 
21 oficerów francuskich (w tym 2 
komendantów bataljonów), 1215 sze- 
regowców, ` 

Z widowni wschodniej. ` 


Grupa wojsk. generała mar- 
szałka polnego Hindenburga: Ze- 


szono.Rosjan do ponownego opusz- 
czenia miejscowości Płakanów, na 
północnym brzegu Missy, 

Grupa wojsk generała marszałka 
polnego księcia Leopolda  bawar- 
skiego: o | | 

Położenie jest niezmienione. 
| Gropa, wojsk generała Linsin- 
genas- Natarcie na zachodzie od 
Czartoryska dotarto do linji: wseho- 
dni kraniec wyżyn Komarowskich aż 
na wschód od Podgaci. 

Opanowane stanowiska utrzyma- 
no częściowo w zaciętych walkach 
przeciw powtórnym nocnym natar- 
ciom Rosjan. Pojmane około 150 
Rosjan z 11 różnych pułków. 


Z widowni bałkańskiej. 
Wojska niemieckie armji gene- 
rałą Koevessa zdobyły Grn, Milano- 
vat. Ztąd na północnym wschodzie 


jeyac na południu od Srabrniców. 
Armja generała Gallwitua wypar- 
ła dalej przeciwnika po obu stronach 
Morawy. Pojmano 600 jeńców. 
Od armji generała Bojadjewa 


niema nowych doniesień. 


której „panna Ziuta”, ataje się | 
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Naczelne. Dowódziwo Wojskowe 


Urzędowe sprawozdanie 
tureckie 

KONSTANTYNOPOL, d, 30-go 
pażdziernika. 

Na froncie dardanelskim zatopi- 
ła dziś nasza artylerja franenzką łódź 
podwodną „Turainoise*. Załogę skła- 
dającą się z 2 oficerów i 24 żołnie- 
rzy wzięto do niewoli. 

LONDYN, 81 października, Biuro Reu= 
tera donosi nrzędowo. Pomocniczy poszuki» 
wacz min „Hythe” zderzył się w nocy 28 
października koło Galipoli zinnym statkiem 
wojennym i zatonął, Próuz załogi było na 
pokładzie 250 żołnisrzy, Zginęło 100 ludzi. 
Usrzędewy komunikat 

austrjacki. - 
WIEDEŃ, 31-go października: 

Z widowni rosyjskiej. 

Na froncie naszym nad Strypą 
ujawnił nieprzyjaciel wczoraj wzmo- 
żoną działalność. Zasypał on linje 
nasze w różnych skrawkaąch silnym 
ogniem artyleryjskim i usiłował ró- 
wnież w jednym miejscu przebyć 
Strypę, co udaremniono ogniem na- 
szym. Na południowym wschodzie 
od Łucka zestrzelono ponownie lo- 
tnika nieprzyjacielskiego. 

Natarcie nasze nazachodzie od 
Czartoryska zdobywa przestrzeń krok 
za krokiem. Odparto przeciwnatar- 
cia rosyjskie. 

Zresztą niema nic nowego na 
północnym. wschodzie. ; 


Z widowni włoskiej. 


Również wczoraj powtórzyli Wło- 
si natarcia na miejsce najwięcej 
sporne na przyczółku mostowym 
Tolmeinu i gorycyjskim a także na 
kilka miejsce na płaskowzgórza Do- 
berdo. Doszło więc znów do upor- 
czywych walk zblizka, które trwały 
w wielu miejscach również i w no- 
cy i zakończyły się wszędzie tem, 
Że wojska nasze utrzymały w posia- 
daniu stanowiska. 
Na froncie tyrolskim odparto 
znów krwawo natarcia nieprzyjaciel- 
skie na obszarze Tonale, Przed u- 
mocnieniami na Col di Lana nastał 
spokój. Jak wszędzie tak i tutaj 
znajdują się główne stanowiska sil- 
nie w rękach naszych, 
Z widowni południowe-wschodniej. 
Na wschodzie od  Vizegradu, 
wtargnęły oddziały nasze na teryto- 
tjum serbskie. Kolumny generała 
Koevessa posuwające się od Walje- 
wa ku południowi, odparły konnicę 
nieprzyjacielską pod Rażaną. Wojska 
austrjacko-węgierskie zdobyły sztur- 
mem bezpośrednio na północnym za- 
chodzie od Gra. Milanowac, kilka 
silnie umocnionych stanowisk, przy- 
czem zdobyło 4 działą i 3 wozy 
amunicyjne. W sukcesie tym miał 
chwalebny udział bataljon chebskiego 
pospolitego ruszenia Nr. 46. Jedno- 
cześnie niemieckie siły zbrojne prze- 
biły się od północy i północnego 
wschodu ku Grn. Milanowacowi i 
wtargnęły do tego miasta. Natarcie 
wojsk naszych na terenie na północ- 
nym zachodzie od Kragujewacu, zdo- 
bywa wszędzie obszar. Wyżyna Stra- 
żenica, wyłaniająca się na południo- 
wym zachodzie od Łapowa, jest w 
posiadaniu niemieckiem. 
Bułgarzy dotarli w pościgu w 
każdym miejscu na zachód. Pod 
Słatiną na zachodzie od Kajazewacu, 
stawiał jeszcze nieprzyjaciel przed- 
wczoraj opór. Brak świeżych wiado- 
mości, Kolumna bułgarska wysłana z 
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Zastęvca szefa sztuby generańugo 
Hoefer, marszałek polny porusan" 


Ofeszywa bułgarska. 


SOFJA, 31 października, Wediig 
Sprawozdania urzędowego z 29 październi. 
ka wojska bułgarskie ścigały nieprzyjacie- 
la w dalszym ciągu na całym froncie i 
zdobyły na południowym zachodzie od 
Kuiazevacu grzbiet góry Tresibaby. Po 
gwałtownej walce zajęły miasto Grdeliica. 
W okolicy Kaczanika odrzucone serbów, 
Zdobyliśmy 2 działa górskie z zaprzęgier 
i wiele amunicji. Dotychczas znaleźliśmy 
w Uskiibie 19 tysięcy karabinów różnych 
sysiemiów, 950 pak prochu, 150 tysięcy 
paczek nabojów i wielką ilość innego ma: 
terjału wojennego. 
Bombardowanie Hiszu. 
BERLI. 1 listopada. Douoszą z Sofji 
do „Lok. Anz,* Artylerja bułyerska, przy» 
bywająca od Kuinzevacu i Pirotu bombardu+ 
je zewuętrane forty Niszn ze wschodu i pół. 
uocnego zachodu, 

ATENY, 1 listopada. „Agonce G'Athó: 
nes* donosi: Połączenie telegraficzne Nisu 
2 Salonikami przerwane, 


Sprawczdanie wcosyjskiege 
sztabu generalnego. 


PETERSBURG, 30 październ. Spra: 
wozdanie urzędowe z dnia 29 paździer 
nika: 


Na całym froncie nie było ważnycł 
zmian. Na lewym brzegu Styru w po" 
bližu wsi Kościuszkówka (7 kim. na za: 
chód od Rafałówki) zaatakował nieprzy» 
jaciel, został jednakże odrzucony. 

Na zachód od Czartoryska gwalt 
towne starcia pod wsiami Huta Lisowe 
ska i Rudka, które skończyły się waliko 
na bagnety. Walki te nie zmieniły ogól- 
nego położenia. 


Obrazki z chwili. 


_Szczur-zbieracz. 


(Maus rattus coliectionarins,) 


Osobliwe ma obyczaje ten przedsta: 
wicie] gryzoniów z nazwy. Nie nie gry» 
zie, nie niszezy, przeciwnie — porywa, 
zbierz, gromadzi i skrzętnie łupów swych 
strzeże. 
Warto go zobaczyć przy pracy, przy 
połowie. 

Stoi pod ścianą wpatrzony na coś na 
przeciwległej stronie ulicy, Stoi, ani drgnia. 
Czasami się przechodzi w tę i tamta 
stronę, ale wzroku od upatrzonego łupu 
nie odrywa. | 

— Dzień dobry, panu! 

— Pstl,. Tss... Widzi pan? 

— No, widzę. Afisze, plakaty. Ja 
den oderwany, ledwie się trzyma, 

„— Włąśnie, Wczoraj, przechodząc 
w południe, zobaczyłem, że ten plakat od- 
lepił się do polowy. Poszedłem przed 
wieczorem — odstawał jeszcze lepiej. By- 
łem wieczorem — trzyma się już tylka 
czwartą częścią. Dziś przybiegłem skora 
świt. Bogu 7 dzięki, wisi. Więc czatuję, 
aby mi nie przepadł, Wpadłem tylko do 
domu na śniadanie, drugi raz na obiad, 
uwinąłem się czemprędzej i trwam na 
stanowisku. Jak pan myśli, czy prędko 
odleci zupełnie? 

— Pewnie... Wiatr... 
rowi na tem zależy? 

— Panie, tego plakatu nie mam, a 
mieć go muszę, Musi się znaleźć w moieb 
zbiorach. l 

— No, to niech go pan oderwie de 
reszty i zabierze, 

— A pan wiesz, eo grozi za zdarcie 
takiego plakatu? Życia mi nie żal, ale, 
panie kochany, teraz takie ciekawe czasy, 
tyle się ukazuja odezw, obwieszczeń, ostrze” 
żeń, zawiadomień, że zbieracz ma raj na 
ziemi... A któżby teki moje uzupełnił? 
Pan już idzie? Szkoda! Weselej czekać 
w towarzystwie. A ją się stąd nie TUszę, 
dopóki plakat sam nie spadnie! 

Profesor częstym bywa gościem w re- 
dakeji, jako przedstawicieł pisma i współ 
wyznawca polityczny, Ale ciągnie go do 
„Balonów* redakcyjnych przedewszystkiem 
jego Kkolekejonizm. W redakcji tyle bywa 
świeżych „papierków“, jak nazywa wszystko 
to, co się dlań na łup kwalifikujel 

Chodzi tedy, szpera, węszy, dopóki 
„papierka* nie pochwyci. Aby plondro- 
wanie przerwać, trzeba mu coś na łup ode 
dać. Jeżeli go zdobycz nie bardzo zado» 
woli, szpera dałej, Ale wtedy jest nań 
sposób. : | 
z Daj no profesor ten papierek, be 


A co profeso- 


Ś 


Na ogólne żądanie Sz. Publiczności 
będzie demonstrowany jeszcze 


RE OG 


przypomniało mi się, Że jest mi jeszcze 
palrzebny. Jutro go oddam. 
© == (wszem, proszęł—odpowie zawsze. 

Ale nie odda. Zakręci się, zagada i 
miespodzianie znikuie. Łupu za nie w 
Świecie nie porzuci, 

-E rychło się zjawia — po nowy. 

= g . 

Jeszcze ciekawszy jest szezur-zbie- 
racz, oglądany — w perspektywie, Pozna- 
kiómy jego funkcje, poznajmy i jego zas 
sługi, 

|. Oto parę odmian tego gatunku: 

Onufry Pietraszkiewicz przedewszyste 
Ziem, — promiepisty, fdareta, a nawet 
filometa, zatem nejgłębiej zakonspirowasy 
* najwyższy w godności Zwany populer= 
mie „Onafr*. On to zbierał tysiące SZpAT- 
głów, jakie życie idealnej młodzieży wi- 
ieńskiej rozsypywało, i przechowywał je 
umiejętnie, pod grozą nawet śledztwa i 
Sybiru. Nieocenione, najdroższa to dziś 
Szpargały. Ba tu listy Adama i Maryli, i 
Zani, i Częezota, poezja pierxsze tego, co 
nam był „miljonemo, i mnóstwo, mnóstwo 
dokumentów, wydanych ebsenie przez 
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A. Szarkowskiego. 
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go czas przeszlo 
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-dutychczssowe. ce 


i obecna, placona przez 


ku ubi:zloze 
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Usica Pośudniowa SE Z róg Piotrkowskiej 
Syphilis, GHOPODY swore WłOSÓW 

«(kosmetyku iekarska), 
weneryczne, moczopłciowe i niemocy płciowej. 
Leczenie syphiłisu salvarsanem, Erlich - Hata 
„606” —914 (wśródżylnie). Leczenie elektry- 
i cznością, elektrolizą 'usuwanie szpecących 
j włosów) oświetlenie kanału  (uretroskopia). 
Przyjmuj Lr. Panie od 5—6 p.p. 


| Powrócił | 
Hi 
Dr. Rosenblatt 
spec. chorób uszu, nosa i gardła, 
ja, Pielriowska 35, Ea 


Fedakier i wydawca Jan Brodek 
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neczeni pod dyre- 


i | i 
konsumentów, iż z powodu stosowania od dluższe- 


ły Za gaz do oświetlenia, poezy- 
nając od l listopada 1915 r. o 10 proc. na zasadzie 
tem, 
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GAZETA ŁÓDZKA. 
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amen: 


Akademję Umiejętności, a bez których 
wiedzieliśmy bardzo mało i bardzo niedo- 
kładnie o tej goracej wileńskiej ławie na- 
rodowej, która > y rzeliła pud nieto entu- 
zjazmu wułkanez: „Ody do młodości”. 
Inny okaz, również - zasługi pełen: 
Artur Wołyński, uczestnik powstania 1868 
roku. W dojrzalszych latach odznaczał się 
niezmordowaną skrzętnością. w zbierania 


dokumentów, druków, pamiętników poe 
wsitaniowych. Był nawet inicjatorem i 


listami wymownymi, na. wszystkie rozsyła- 
nymi strony, zachęcał do odpowiedzi i me- 
morjałów. Otrzymyważ je też ze Stron 
wszystkich i gromadził w Muzeum Rap- 
perswilsziem. Okaż to gatunku szezura-E0- 
lekejonisty, nader interesujący: pobudza 
on twórcześć, przyczynia się do produkcji, 
byle zbirry jego rosły, 

Dr. Czartkowski, uczony przyrodnik 
warszawski, również wchodzi pod tę kate- 
gorję czynnych, a nawet użytecznych zbie- 
raczów. Dzięki jego zapobiegliwości i pasji, 
posiadamy kompletny zapewne zbiór dru- 
kowanych dokumentów do rewolucji 1905 
roku. Są tu odezwy, broszury, a nade- 


wszystko komplety pism tajnych, nieoce- 


RA 


zmuszone jest podnieść 


Nadmienia się przytem, 
gazżownię cena węglu w 


różnych polszewek de palit oraz materjałów do palt, na damskie i 
s męskie kóstjumy po cenach kuriewych. 
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Lekarz Dentysta 


€. Czlernou 


była asyst dent. Botte. 
p'zyimuaje Piotrkowska 200. 


more pe 


-ekarz—Dentysia 


(ML Singaóz - Kaniowika 


zewadzka Na 6. 
Przyjmuje csobiście odl0 r. —1 p.p. 3—7 w. 


Wrs Iberatar na tedlmiczne 
Wykonywa się wszelkie roboty jako to: złote, 
platynowe. porcelanowe kauczukowe z pódnie- 
| bieniem lub bez i t. p, po cenach przystępnych 

Reperacje na poczekaniu $ 


im p. Przejazd 8), 


OSTATNI DZI 


Dziś 


luszko 


zj SR = 


nione dła badacza tej epoki. Wszystko to 


Ceng od 20 do 60 kop. Liczniowie 


już eddane Bibljotece Krasińskich w War- 


szawie do użytku uczonych. 
Poszli jeszcze i inni... 
Cieszmy się, że i obecna, tak przeło« 
mowa i tak w druki charakierysiyczne bo- 
gata epoka ma swoich szezurów=zbieraczy. 
Drogocenne są to bowiem szczury. 


Zbiór myśli, 


Sokrates. 

Poświęcenie i bokaterstwo są jak 
wielkie dzieła sztuki: same dia siebie są. 
celem. 


Zarówno zikczemnie jest przyzywać 


śmierci, gdy żyć należy, jak i żałować ży- 
cia, gdy czas jest umrzeć, 


Strindberg. | 
Wiara jest stanem duszy, nie skut- 
kiem rozmyślań. 


Wrogami jesteśmy wszyscy. Przyja- 


o godzinie 7 


(-ej Wieczor 


po długoletniej praktyce w szpitalach chorób 
skórnych i wenerycznych 
przyjmuje codziennie i udziela porad; 
godziny od 1 pp. do 8 wiecz. 
Blekstidrowska Nr. 37, I piętro. 
P. Ńaszydtski. | 


Prawny doradca 


| A.ACKERBERG 


ZIELONA 8, f 


kie prośby do władz wyższych, jak 
:ównież skargi do sądów, 


| Załztwia sumiennie i akuratnie wszel- 


udziela lekcij języka polskiege, lite- 
. fratury i stylistyki. 
Szkolna 139, frent il gie piętra, 


Główsy 


buchalier-korespomdent 


uchalterjzi 
e o wie- 
czorowych. 
SZKOLNA % 19, front Il-gie pietro. 
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Na maszynie rotacyjnej w Masza: 
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y,, helmina Banaschak zgubiła paszport niemiecki, 
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Nr. 289. 


początek o godz. 2 p. p. 
dzieci 
płacą połowę. 


nn 


ciółmi wówczas tylko, 
walka łączy. 


gdy nas. wspólną 


Oskar Wilde. l 
Najcięższym występkiem jest niece 
lawość. 


OFIARY 


Złożone w Adm, „Gazety Lódzkiej 


Zamiast światła na grób Ś. p. Leokadji składa 
A. F. rb. jeden na głodnych. 


PRAWNY KONSULENT 


ALEKSANDER v. GERSDORF 


ulica PIOTRKOWSKA Nr. 84 


udziela porady prawne, uskutecznia poda- 
nia do wszelkich Władz, skargi do sądów 
i sporządza tłomaczenia. 


Biuro czynne: od 9 do 7. 


:arakuły (misja 


niczem nie różniące się od prawdziwych na 
palta d-mskie oraz kołnierze są okazyjnie do 
nabycia po bardzo niskiej cenie 
Piotrkowska 103 prawa cflcyna 2 wej- 
ście parter. 


Kupuję złoto, srebro; brylanty, kas 
mieni- drogocenne, kwity lombardowe 


Różne doskonałe towary bawełniane na 
męzkie ubrania tanio dn sprzedania, 
Fiotrkowska Me 145 m. 34. 


eukalypinsowo-mentolowe ? 
pastylki, niezastąpione przy.. 

kasziu i chrypce, 
Dostać można w apt-kach 1 


33 À wiekszych składach apteczn. 
poleca apteka W. Danieleckiego, 


TL LAs a Piotrkows':a 127. 


Zay sztuczne kupuję Dzielna 
alomea Merenhoicow 


S kończenia 6 klas 
Zwfji Pętkowstiej, 
ZTS px WH 
Biuro PróSh Pisar 
JĘ* iec danski z powodu kryzysu szyje «lez 
gan.ko kostjumy əd Mr. 1U palta od Mr. 8 
suknie od Mr. 2. szyją karakułowe żakiety, fu- 
tra i pr.erabiam na najnowsze fasony. Proco- 
wnia E, Rudzkiei Piotrkows a 17, parter, Nowe 


enie pullenkę z żytiam tab 
ROMANA 1070 
Mikołejtwska ot 
1074-8 
ieradze 
pêszperi niemiec 


ża 


m. 22, 
ENIEM 965 

na zgubiła świadectwo ue 
wydane przez 7 ki. pensję 


skiego, Andrzeja Nr. 7 


wrot "7 
wozem do sprzelania. 


agon 


arjanna Wieczorck z gminy Sław pow. 
- kiego, gub. Kaliskiej, zgusiła 
wydany z ul. Przejazć Nr. 1. 


wydany na ul. Pańskiej 2. 


4078 


2. mcenty Burińsii Zgabił 


1040 
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